






W filmie jednak ani razu nie pojawiła się konfrontacja żadnych dwóch świadków, którzy byliby w  

jakimś  miejscu  w  podobnym  czasie  (i  którzy  mogliby  wzajemnie  uzupełniać/korygować  swoje 

relacje) – nawet takich jak Iwanow-Safonienko oraz Fomin. Czy oni mieli iść na pobojowisko razem 

z warsztatu, czy osobno? Czemu ten pierwszy zawrócił na widok zbliżających się funkcjonariuszy, a 

ten drugi spokojnie przybył i filmował filmującego (czyli moonwalkera)? Czy inni mechanicy też coś 

swoimi komórkami filmowali? 

No i nie padło to najważniejsze chyba pytanie, którego Iwanowowi-Safonience do tej pory żaden 

dziennikarz  nie  postawił:  czemu najsłynniejszy  smoleński  mechanik  (ponoć  już  niepracujący w 

najsłynniejszym smoleńskim warsztacie71), mając 10-go Kwietnia taki niezwykły, unikatowy i ważny 

materiał w swojej komórce i widząc tak wiele ekip telewizyjnych z całego świata, nie podszedł do  

którejś z nich tamtego dnia (niekoniecznie zaraz po 11-tej rus. czasu, mogło to być po południu) i 

nie sprzedał/przekazał bezpłatnie lub choćby udostępnił do skopiowania, swojego filmiku? Przecież 

miał to być najwcześniej nakręcony wideo-dokument „po katastrofie”. Czemu tak długo jako autor i 

jeden  z  głównych  bohaterów  1'24'' się  ukrywał,  że  odnaleźć  go  musiała  po  wielu  tygodniach, 

rządowa telewizja znad Wisły?

Po  tych  wszystkich  leśnych  opowieściach  pozwolę  sobie  na  generalną  uwagę  w  stosunku  do 

71  Nawiasem mówiąc, komis samochodowy z okolic Siewiernego też po jakimś czasie („po katastrofie”) zniknął.



dziennikarzy  śledczych,  zwłaszcza  tych  niezależnych,  choć  jestem  w  stanie  docenić  też  pracę 

reporterów/reporterek rządowej telewizji72. Ktoś, kto sądzi, iż można sobie pojechać do neo-ZSSR, 

kraju  (i  społeczeństwa)  niemal  całkowicie  kontrolowanego  przez  sowiecką  agenturę,  kraju,  w 

którym ludzie co innego myślą, co innego mówią, a jeszcze inaczej się zachowują (i to też zależnie  

przed kim i w jakich okolicznościach) – z telewizyjną kamerą i zarejestrować  wypowiedzi, które 

będą mogły potem posłużyć jako wiarygodne relacje dotyczące tak ważnego (nie tylko w historii 

Polski,  ale  i  współczesnego  świata)  wydarzenia  jak  tragedia  z  10  Kwietnia  –  błądzi  w  o  wiele 

większych obłokach aniżeli najbardziej „fantazjujący” blogerzy. Nie chodzi jednak tylko i wyłącznie 

o kwestie mentalności szarego obywatela neo-ZSSR, lecz przede wszystkim o to, iż jest to państwo 

potiomkinowskie. Podkreślam, potiomkinowskie. 

Co to znaczy? To, że jest to państwo, w którym olbrzymią, jeśli nie podstawową rolę odgrywają 

fasadowe instytucje i fasadowe działania, ponieważ rzeczywistość społeczna i polityczna jest w nim 

sztucznie  konstruowana,  nie  powstaje  bowiem  (jak  w  normalnych  krajach)  w  rezultacie 

codziennych, zwykłych ludzkich działań, czy to indywidualnych osób, czy pewnych obywatelskich 

zbiorowości.  Nawiasem  mówiąc,  w  takim  państwie  nie  ma  obywateli  w  sensie 

zachodnioeuropejskim, szary człowiek jest bowiem cały czas pewnym obiektem obserwacji  oraz 

manipulacji  ze strony kontrolującej wszystkie dziedziny życia agentury. Zachowania podlegające 

takiej kontroli widać zresztą doskonale na filmie  „10.04.10”, w którym świadkowie (pomijam już 

tych, co się chowają za zamkniętymi drzwiami) nawet nie kryją tego, że są pod czyjąś „opieką”. Jeśli  

więc  przyjeżdża  ekipa  telewizyjna  do  kraju  kontrolowanego  przez  sowieckie  specłużby  i  jeśli  

zakładamy, że te specsłużby miały swój udział w zamachu na polską delegację, to ostatnią rzeczą, 

jakiej powinniśmy się spodziewać, jest to, iż pozwolą nam one swobodnie rozmawiać i rejestrować 

zeznania świadków. O wiele bardziej prawdopodobne jest to, iż świadkowie będą wysłani przez te 

służby – po to, by kreować dezinformujący reporterów, obraz Zdarzenia.   

Ale żeby nie było najmniejszych wątpliwości, to szczerze przyznam, iż podziwiam p. A. Gargas za to,  

że miała odwagę i siłę, by chodzić za ruskimi szympansami i dopytywać ich po klatkach schodowych 

czy gdzieś w biegu na ulicy, podziwiam też cierpliwość, z jaką wysłuchiwała przeróżnych opowieści 

czy to Iwanowa-Safonienki czy to Koronczika,  czy to innych smoleńskich leśnych dziadków. To 

wszystko ma swoją dokumentalną, niekwestionowaną wartość dla przyszłego międzynarodowego 

śledztwa.  Pragnę  jednak  dodać,  że  nie  tylko  tędy  droga.  Trzeba  szukać  innych   świadków, 

szczególnie tych osób, które do tej pory nie występowały przed telewizyjnymi kamerami. I nie tylko 

72  Zakładając, że mogą i chcą działać w dobrej wierze, czyli np. nie są w stanie na razie przyjąć do wiadomości, iż doszło do zamachu, 
lecz szukają prawdy o tym, co się działo 10 Kwietnia. To już jest jakaś płaszczyzna do porozumienia. Sam zresztą fakt, że p. B. Biel z  
„Superwizjera” zechciała jednak, jak już wcześniej w „Czerwonej stronie Księżyca” zaznaczałem, podjąć się dyskusji z blogerami i 
opowiedzieć o kręceniu materiału z Iwanowem-Safonienką, już świadczy,  że nie są to środowiska hermetyczne, odizolowane od 
świata i niezdolne do jakiejkolwiek wymiany myśli. Pozostaje jednak wciąż kwestią otwartą, w jaki sposób udało się reporterom  
dotrzeć do takiego świadka? Kto go odnalazł i w jakich okolicznościach? Jak poznano jego personalia i czy znany jest jego życiorys  
zawodowy? Czy wiadomo, gdzie mieszka, czy znają go sąsiedzi itd. W jaki sposób stwierdzono to, że on jest autorem „filmiku Koli”?  
Kto to stwierdził  i  na jakiej podstawie? W potiomkinowskiej rzeczywistości neo-ZSSR pojawienie się jakiegoś świadka w jakimś 
miejscu wcale nie oznacza, że jest to jakikolwiek świadek. 
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w Smoleńsku, także w Warszawie73. Nie tylko przy „nieczynnym” Siewiernym 

ale i przy Jużnym, które działało 10 Kwietnia74. 

Nie tylko w „Federacji Rosyjskiej”, ale i na Białorusi. Śledztwo bowiem na pewno nie jest jeszcze i  

nie może być zakończone. Oczywiście należy też drążyć wokół samego północnego smoleńskiego 

lotniska, z tego też powodu zamieszczam w „Czerwonej stronie Księżyca” (chyba po raz pierwszy w 

polskiej  przestrzeni  publicznej)  zdjęcia  z  ćwiczeń  funkcjonariuszy  słynnej  smoleńskiej  RPSB75, 

która,  przypomnę,  miała  brać  udział  w  „akcji  po  katastrofie”  10  Kwietnia  (por.  raport  komisji 

Burdenki 2, s. 102): „10 kwietnia 2010 roku. 10:42 - otrzymanie informacji o utracie łączności  

radiowej  ze  statkiem  powietrznym  przez  dyżurnego  Regionalnej  bazy  poszukiwawczo 

73  Nie zaszkodziłoby też zahaczyć o Briańsk, że o Witebsku nie wspomnę.
74  Do tej pory nie ukazał się materiał z żadnym z kontrolerów z południowego smoleńskiego lotniska. 
75  Materiał wideo prawdopodobnie z 2010, skoro zamieszczono go w lutym 2011:  http://www.aviasar.ru/video?start=2 (Na stronie 

jest błędnie opisany jako wideo z Jużnego – z samego południowego lotniska jest kilka sekund ze śmigłowca ujęć).
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ratowniczej (RPSB) od dowódcy jednostki  wojskowej 06755; 10:43 -  ogłoszenie alarmu przez  

kierownika RPSB i wydanie rozkazu do wyjazdu zmiany dyżurnej; 10:46 - wyjazd samochodu 

Kamaz-43108 oddziału pożarniczego jednostki wojskowej 06755 na miejsce zdarzenia lotniczego;  

10:48 - wyjazd samochodu GAZ-4795 NPSG (3 ludzi) RPSB z lotniska Smoleńsk „Południowy” na 

lotnisko  Smoleńsk  „Północny”;  10:50  -  otrzymanie  informacji  o  zdarzeniu  lotniczym  przez  

dyżurnych operacyjnych MCZS okręgu Smoleńskiego od naczelnika RPSB.” 

Trenują  owi  funkcjonariusze  swoją  sprawność  w  poszukiwaniu  i  ratowaniu  ludzi  właśnie  na 

Siewiernym,
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dysponują,  jak  widać,  sprzętem,  który  nie  ogranicza  się  do  paru  gruzawików,  jak  też  i  ekipą 

skoczków, co warto zaznaczyć w kontekście wielkich problemów z dotarciem „straży pożarnej” na 

„miejsce wypadku”. 
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Zupełnie  na  koniec  ciekawostka  z  Siewiernego  znaleziona  w  Sieci,  wyglądająca  jak  lądowanie 

ruskiego rządowego samolotu przy drugiej wieży76.

76  Por. http://freeyourmind.salon24.pl/352625,opowiesci-o-pewnej-tajemnej-wiezy 
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